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N i e b e z p i e c z n y  n a c j o n a l i z m
U kraiń cy  w życiu polskim

'Stwierdzić wypada obiektywnie, że 
prasa ..polska, a zwłaszcza codzienna, 
prawie że wcale nie wypowiada się w 
sprawie ukraińskiej, a poprostu kar
mi swych czytelników jedynie przypad
kowymi wiadomościami aktualnymi. 
Ten sposób traktowania sprawy ukra
ińskiej przez prasę codzienną, bynaj
mniej nie przyczynia się do orientowa
nia' czytelnika w kwestii, bądź co bądź 
ważnej i doniosłej z punktu widzenia 
państwowego,. bowiem dotyczącej naj- 
liczebniejszej mniejszości narodowej w 
Polsce. 1 J

B R A K  Z A IN T E R E S O W A N IA
Przystępując do pisania w spra

wach ukraińskich, musimy na samym 
wstępie zauważyć, że oprócz dwóch 
pism ściśle fachowych i poniekąd pre- 
dystynowanych do zajmowania się 
kwestią ukraińską, jak „Biuletyn Pol
sko-Ukraiński" i „Sprawy Narodowo
ściowe" — z periodyki polskiej naj
więcej uwagi tym sprawom poświę
cają tygodniki „Myśl Polska" i „Poli
tyka" (dawniej „Bunt Młodych").

Ogół społeczeństwa albo się zupeł
nie nie orientuje w przemianach poli
tyczno-społecznych, jakie zachodzą 
wśród Ukraińców, albo osądza tę spra
wę przez tak stronniczo i negatywnie 
usposobionych pisarzów, jak Rawita- 
Gawroński, lub też, w nastawianiu się 
pozytywnym, p-olega od a do zet na 
wypowiedziach publicystycznych I.eona 
Wasilewskiego.

L W Ó W  —  Ł U C K
I jakkolwiek po przywróceniu do 

niezawisłego bytu Polski centrum po
lityczne powstało w Warszawie— W ar
szawa wciąż jeszcze ogląda się na 
Lwów, jeśli chodzi o region południo- 
wo-małopolski, a na stanowisko Łucka, 
gdy chodzi o rozstrzygnięcia wołyń
skie.

Tymczasem życie biegnie naprzód. 
Społeczeństwo ukraińskie w ciągu kil
kunastoletniego bytowania w ramach 
państwowości polskiej okrzepło, pod
niosło się w znaczeniu i kulturalnyrp 
i politycznym, wychowało znaczny już 
liczebnie odłam inteligencji młodej, 
ideowej i myślącej pozytywnie, a wresz
cie odbiegło daleko w znaczeniu psy
chicznym i ciężaru gatunkowego od 
tych wartości i pojęć, do jakich przy
wykliśmy pod wpływem obowiązują
cej u nas lektury publicystycznej.

Interesując się polityką wewnętrz
ną w państwie, musimy bezwarunkowo 
stanąć na stanowisku, że właściwość 
naszej taktyki i słuszność naszego ro
zumowania i wnioskowania o tyle bę
dzie realnym, o ile realnym będzie na
sze znawstwo w sprawie ukraińskiej. 
Dlatego Też wyłania się konieczność 
pilnego i obiektywnego śledzenia 
wszystkich przejawów w życiu ukraiń
skim, nieodzowność interesowania się ’ 
życiem Ukraińców, znajomości ich ję
zyka, poznawania ich literatury i wo
góle piśmiennictwa, jako odbicia ży
cia, a już co najważniejsze informowa
nia społeczeństwa polskiego o prądach 
ideowych i politycznych wśród Ukra

ińców, nie w sposób zdawkowy, przy
padkowy, nieopatrzny, lub co gorsza, 
tendencyjny,, ale w formie retrospek
tywnej i nawskroś obiektywnej.

Trudno w tej chwili mówić jed 10- 
stkom, a nawet pismu, jako wyrazicie
lowi opinii o programie. Jest to bodaj 
przedwczesne, ale trzeba pisać o Ukra
ińcach, zestawiać poszczególne zjawi
ska, a na wnioski sam czas się później 
nastręczy.

D. D O N C O W
Ci, co się interesują sprawą ukra

ińską wiedzą, że mamy w Polsce mniej'- 
sżościowców czyli Ukraińców - obywa
teli polskich i Ukraińców - emigran
tów, w większości pętlurowcówf - polo- 
nofilów, ale zapominają, że młoda in
teligencja ukraińska, mimo wszystko 
tworzy jednolity front ideowy, a front 
ten jest nacjonalistyczny i coraz wię
cej konsolidujący się wokół faktyczne
go redaktora „witnyka" D. D o n c o -  
wa, który stał się rzeczywistym sterni
kiem młodej generacji.

Kiedy w 1935 r. polskie koła poli
tyczne porozumiały się z ukraińską na
rodową demokracją, której wyrazicie
lem stało się UNDO, istotnie wśród 
inteligencji ukraińskiej w Małopolsee 
zrodziły się wielkie nadzieje.

UNDO, a przyznać to trzeba lojal
nie, i w polskim sejmie i w polskim 
senacie ostentacyjnie popierało polity
kę zagraniczną pułkownika Becka, a 
nawet niedwuznacznie opowiadało się 
w kierunku odnowy, wciąż żywego w 
sercach ukraińskich, testamentu Symo- 
na Petlury. Prasa UNDO pisała i pi
sze bardzo entuzjastycznie o polskim 
wojsku i najkategoryczniej występowa
ła przeciwko jakimkolwiek próbom dy
wersji, organizowanej z zewnątrz przez 
agentury obce z poduszczeń pułk. .Kjo- 
11 ó walca.

O T R Z E Ź W IE N IE
Społeczeństwo ukraińskie otrzeźwia

ło politycznie i w porę zorientowało 
się, że polityka terroru powoduje tyl
ko przykrą dla samego ogółu ukraiń
skiego reakcję, a nie tylko, że nie zbli
ża rozwiązania sprawy, ukraińskiej , a!p 
wykopuje pomiędzy Polakami Ukra
ińcami przepaść nie do przebycia.

Na szczęście głos rozsądku ze stro
ny umiarkowanych, a naprawdę real
nych polityków ukraińskich, trafił do 
społeczeństwa ukraińskiego i nastąpiła 
droga odwrotu. Ukraińcy zrozumieli, 
że na to, aby mieli prawo żądać od 
Polski czegoś, mają obowiązek być lo
jalnymi w pierwszym rzędzie obywate
lami, muszą się wyrzec terroru, a wejść 
na drogę pracy pozytywnej i kon
struktywnej. Wszelkie knowania zagra
niczne są iylko ślepym zaułkiem, któ
re kończą się przykro i dla sprawców 
i szkodzą pod każdym względem spra
wie ukraińskiej, bowiem w pierwszym 
rzędzie hamują rozwój i kulturalny i 
gospodarczy.

Negatywna polityka UNDO zban
krutowała i ustąpiła drogi trosce o lo
jalność. Rząd polski umiał to ocenić 
a kurs, zapoczątkowany przez premie

ra Kościałkowskiego i jego oddźwięk 
w masach chłopskich, jeszcze bardziej 
wskazał UNDO drogę ku lojalności, 
tym bardziej, że pakt polsko-niemiecki 
w swych konsekwencjach z jednej stro
ny ukrócił podjazdową irredentę Ko- 
liowalca, a z 'drugiej strony przez kon
solidowanie się państw narodowych w 
Europie obudził nadzieje na rychłe 
przemiany w Z SSR . ... „

Przyjazna polityka Wojewody, Jó -  
zewskiego źle była rozumiana w pew
nych kołach ukraińskich, które nie 
chciały się zadawainiać postępem w 
terenie gospodarczo - spółdzielczym 
i zawodowo - rolniczym i w swym ma- 
ksymaiiźmie wzrastającym wysuwały 
coraz częściej żądania polityczne.

Manifesty Hitlera.' o konieczności 
organizowania krzyżowego pochodu 
przeciwko Z S SR  i odbudowania Ukra
iny, narodowej zadnieprzańskiej trafiły, 
do serc narodowej młodzieży, ukraiń
skiej i stanowią dziś pierwsze przyka
zanie każdego patrioty ukraińskiego, 
choćby skąd inąd naj lojalniej szego oby
watela polskiego.

Zapomnieli jednak ci obywatele, że 
państwo polskie jest wspólną wszyst
kich własnością, a narodem rządzącym 
jest naród polski, i ze Naród polski 
bynajmniej nie kwapi się do żadnych 
awantur ani na wschodzie, ani na za
chodzie, a jedynie pragnie pokoju i dla
tego właśnie, tak umacniamy się od 
wewnątrz, dlatego właśnie organizuje
my wewnętrzną konsolidację i dlatego 
armia nasza stała się osią wszystkiego 
w Polsce.

Narodowcy ukraińscy, którym prze
wodzą Mudryj, Baran i inni, których, 
nie podejrzewamy o brak wyraźnej linii 
i jasnej taktyki, są rzeczywiście w trud
nym położeniu ze względu na faszyzu
jące lecz również i wzrastające w tem
peraturze antybolszewickiej doły ukra
ińskie. Stąd też i icii publiczne wynu
rzenia w „Dile" pełne niedomówień a 
czasami z nutą jakby rozczarowania.

P R Z E C IW  B O L S Z E W IZ M O W I
Bezrobotna inteligencja ukraińska, 

ambitna w swych aspiracjach politycz
nych, po nasyceniu względnym sztabów 
spółdzielni i kółek rolniczych — wo
bec jeszcze'istniejącego kryzysu w rol
nictwie i.Ae daremnie wyczekuje poja
wienia się wodza, wodza w stylu P ił
sudskiego, którego szanuje i któręgo 
nam szczerze zazdrości, wodza — ideo
loga, którym nie jest ani Mudryj, ani 
Baran.

Tlen stan politycznej jakby dezo
rientacji pogłębiały i pogłębia w dal
szym ciągu opozycyjna polityka D. 
D o 11 c o w a, który wciąż jeszcze milczy 
w kwestiach zasadniczych, a którego 
każda wypowiedź publicystyczna jest 
najtrafniejszym odzwierciadleniem wia
ry, ukraińskiej. ,

Trzeba publicznie skonstatować, aby 
nasze społeczeństwo wiedziało, że mię
dzy chrześcijańskimi i narodowymi de
mokratami, że wśród całego obozu na
rodowego Ukraińców w Poisce, wytwo
rzyły się nastroje wybitnie sympatyzu

jące z polityką zagraniczną ministra 
pułk. Becka.

Równolegle do tej iinii prowadzi 
swą politykę i taktykę były poseł un- 
dowski D. P a l i  j e  w, który jest 
szczerszy od innych, i wyraźnie swój 
„Narodowy Front Jedności" steruje w 
duchu antybolszewickirn. W  obozie tyra 
grupują się już dziś różne żywio
ły, a nie brakuje i tych, którym krwa
we wydarzenia w Hiszpanii i bolsze
wickie knowania we Francji otworzyły 
oczy na szkodliwość posłuszeństwa wo
bec Kominternu.

W  O C Z EK IW A N IU  W O D Z A
To też wśród najbliższych Palijewa 

spotykamy np. Wołyńca, który, był on
giś sekretarzem partii komunistycznej 
zachodniej Ukrainy. Przybocznymi Pa
lijewa są Bojdunyj i O. Babij, którzy 
przeszli z .organizaćyj terrorystycznych 
u w o .  Są i zwolennicy hetmana Sko- 
ropądskiego, dziś nawróceni na wiarę 
„Frontu jedności Narodowej7', jak np. 
Hładyszyn. Front zawodnicze z UNDO 
i wszędzie podkreśla swe sympatie dla 
faszyzmu.

To odwrócenie się sfer ukraińskich 
od komunizmu nie przypada oczywiście 
w smak, ani Moskwie, ani nawet Pra- • 
dze, a czechosłowacka prasa nie kryje 
swego niezadowolenia, alarmując opi
nię światową o tworzeniu się wielkie 
bloku przeciwko Moskwie.

Jak  dalece ta polityka nie jest na 
rękę czynnikom czeskim, tego dowodzi 
fakt, że aktywny współpracownik Cze
chosłowackiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych w Pradze p. V. Char- 
vat na łamach ,,Slovanskeho Przehle- 
du" (nr. 3. s. 81, 1937) rozdziera 
szaty nad, faszyzacją Ukraińców i iclj 
politykę porozumienia się z Polakami 
nazywa wyraźnie, bez ogródek „błęd
ną drogą". To tr/.eba .podkreślić i 
zwrócić uwagę na ten fakt powołanej 
prasy politycznej w Polsce.

Praga jest .daleko i, jeśli dalej tak 
pójdzie, to Czechosłowację czeKa nie
uchronnie los Hiszpanii, to znaczy roz
dwojenia się politycznego i starcia się 
krwawego dwóch zasadniczych obozów.

Narazie możemy się cieszyć, że na
ród ukraiński dostrzegł najgroźniejsze
go dla siebie .przeciwnika i przeciwko 
Komunizmowi wystąpił z największą e- 
nergią do walki. Duchowieństwo ukra
ińskie na kazaniach stacza formalne bo
je  z każdym 'przejawem agitacji bolsze
wickiej, a nie tai przed wiernymi fak
tycznego stanu prześladowań narodow
ców ukraińskich na Ukrainie Sowiec
kiej, gdzie pod maską unifikowania J  
walki z trockistami, na każdym kroku 
się wszystko rusyfikuje i tłumie w za
kresie samodzielności, czy, nawet 
względnej autonomii.,

W A L K A  Z B E Z B O Ż N IC T W E M
Głośne samobójstwo Skrypnika i ru

gi w armii i w administracji przemó
wiły dość wyraźnie. Dziś walka ukra
ińskich sfer umiarkowanych zwróciły 
się swym ostrzem i przeciw bezbożnic
twu w każdej jego odmianie, i przeciw

(dalszy ciąg na sir. 2-ej)



ujiem WSZYSTKO

my sprawiedliwi’
Dawne, a wiecznie aktualne zagadnienia

„jestem rasisią!"
Pod takim tytułem Bogumił Rem

bowski wydał interesującą książkę z 
wstępem profesora W. Bujwida, któ
ry. pisze: „Z poświtu kui w walce 
dwu bratnich narodów wyłania się 
zbiedzona twarzyczka dziecka obcej 
krwi, czująca jednak tak, jak czują 
wszyscy synowie jednej' ziemi, bez 
różnicy rasy ani pochodzenia. Zatra
cone ghetto żydowskie w sercu spo
niewieranego malca bije głębokim 
przywiązaniem. On musi bronić tej 
ziemi razem z polskim żołnierzem, bo 
czuje się bliższym jego, niż tamtego 
drugiego. Czyta równocześnie księgi 
Tory, i „Pobudkę", 'której numer no
si w plecaku, gdy. z postrzępionego 
chałata przebiera się w mundur żoł
nierza polskiego. Wyrasta na dziel
nego obrońcę Ojczyzny, nie przesta
jąc być żydem".

Autor przeszedł całe piekło walki 
z rewoltą ukraińską. Legionista prze
śladowany przez żandarmerię au
striacką, wybitny uczestnik obro
ny Lwowa, późniejszy osadnik. Opo
wiada rzeczy tak, jak je przeżywał 
bez patosu, wywołując realizmem 
narracji efekt szczerego wzruszenia.

Dzieje takiego Izia Mondschema 
czy. Weinberga, którzy w najokrut
niejszych zapasach z wrogiem me 
tylko walczyli bohatersko, aie z całą 
świadomością, jak na prawych ryce
rzy przystało, starali się w tych wal
kach osłaniać innych 'towarzyszów 
broni, jakby pod impulsem wewnętrz
nego nakazu, że me dość bic wroga 
i bronić Ojczyzny, ale w tej szlachet
nej walce należy po rycersku stawać 
u boku towarzyszów, gdyż „kochać lu
dzi; _  O, to bardzo trudne..." A wła
śnie walka w obronie Ojczyzny, i Je j 
nienaruszalnych praw musi nosić zna
miona najwyższej szlachetności.

„...Tylko trzymajcie się_ test... Nie 
dajcie się batiary... To wielki... bar
dzo wielki byłby wstyd... zaklina 
otaczających jego nosze Weinberg. 
Nie dajcie się... ja  wrócę...

— Wrócisz Moszku... Sicher wró
cisz. Wytrzymasz i to, 'bo twardy 
masz łeb... ^Pójdziemy jeszcze me je 
den raz na baniak, bo tajny, jesteś 
chłop... — pociesza go ze łzami w o-
czach Uruski.

Z majorem Głuchym? — Uśmie
chając się przez bói, pyta Wefnberg.

— Pewno,, że juz wtedy będę pol
skim, a nie knedlikowatym majorem, 
a ty Moszku także... To ci się świę
cie gebiruje za te trzy, siniaki, co ci 
dzisiaj natłujdi krainy (ukraińcy).

— Niech będzie już kapral...
— Jaki ta do cholery kapral wlazł 

ci w durny łeb. Jakiś tam wasz Be
rek mógł być pułkownikiem... A za 
co? Pytam ci się za co?... O, widzisz, 
i ty sam, choć jesteś żydem, nie mo
żesz powiedzieć za co. Mówię ci, bę
dziesz majorem... Sicher majorem-, — 
boś zasłużył sobie jak-się patrzy, ucz
ciwie i bez wykrętasów.

— Uruski... tu w kieszeni mam 
pieniądze. W yjm ij...  daj ,komendan
tow i.. . to na chleb dla biednych i głod
nych... Tyle dzieci głodnych, bez Chle
ba. Wyjmij, ...ja nie potrzebuję już 
nic — niech oni mają... — mówiąc 
to, omdlał. <

Po kilku miesiącach wrócił do nas, 
do batalionu szturmowego, brał udział 
w całej akcji ofenżywy aż pod Zbrucz. 
Tam padł ugodzony kulą w piersi', 
padł, spełniając synowski swój obo
wiązek.

Przed kilku dniami przeglądając li
stę żołnierzy odznaczonych „Krzy
żem Walecznych", którzy z jakich
kolwiek powodów do dnia dzisiejsze
go wspaniałej tej bojowej odznaki 
nie podjęli, zauważyłem między in
nymi trzy znane mi nazwiska: Mak
symilian Weinberg, Hryńko Pańków 
(rusin) i Aron Zimmer.

Nie, — ci trzej Krzyża tego już nie 
podejmą. Nie żyją — padli „Na polu 
Chwały".

Oddział mój w najliczniejszym sta
nie nie przekraczał nigdy liczby trzy
dziestu żołnierzy. W liczbie tej tak 
skromnej było trzech Rusinów: Pań
ków, Makaryk i Duda, oraz sześciu 
żydów: Lemel Leib Pińkus, Maks 
Weinberg, Salomon Aptelbaum, dr. 
med. Katz (lekarz całego odcinka), 
sanitariuszka Róża, oraz żołnierz ko
bieta Dora Tennenbaum. Przez dni 
kilka był również w mym oddziale 
bardzo młodziutki żydek Rapp, a ze 
stałą patrolą naszej żandarmerii po
łowę j obchodził rejon Józet Horszow- 
ski, również żyd-legionista".

Autor powołuje się na innych do
wódców, żyjących dzisiaj, jako wysz
koleni oficerowie służby czynnej W .F., 
— ci mogą stwierdzić, >że i w hch 
oddziałach byli dzielnymi' żołnierzami 
żydzi.

„Bądźmy więc dla nich, jeżeli już 
nie wdzięczni,  - to sprawiedliw i11.

Ostatnie ustępy tej książki mirno- 
woli nastawiają czytelników ,na ja 
kiś inny ton, gdy w sercu rodzi się 
nie tylko współczucie, ale męskie u- 
czucie, które nawet słabemu tizycz- 
nie każe zacisnąć pięści i gotować się 
do walki z wrogiem wszystkich lu
dzi pracy.

...„Co porabia Uruski?... Czy, zo
stał majorem?... Nie. Żyje nędznie 
we Lwowie, w tym mieście, które tak 
żarliwie ukochał i bronił. Jest zwyk
łym, najzwyczajniejszym w świecie 
pomywaczem butelek w Państwowym 
Zakładzie Monopolu Spirytusowego z 
płacą tygodniową aż — 15 złotych, z 
której to sumy utrzymuje żonę, tro
je dzieci i matkę.

A Kaśkow?..
Długie... bardzo długie lata bezro

botny nędzarz, wystający ,w koryta
rzach magistratu lwowskiego i pro
szący o jakąkolwiek pracę. Wresz
cie otrzymał przydział do zgar
niania śniegu z ulic. Po zimie znowu 
bez chleba. Wiele, bardzo wiele trze
ba było użyć protekćyj i wpływów 
by wreszcie umieścić go po latach 
najskrajniejszej nędzy, gdy juz zu
pełnie zapadał na zdrowiu — na 
nędznej posadzinie posługacza pocz
towego.

Może wkońcu zostanie nawet jakimś 
starszym zamiataczem gmachu. A 
przecież należałoby mu się zostać przy
najmniej lwowskim listonoszem.
. Grzędzielski?..

Pięć lat chodził głodny, bez pra
cy, aż w końcu otrzymał kiosk tyto

niowy w takim miejscu Lwowa, że za
rabia aż... złoty, i pięćdziesiąt groszy 
dziennie.

Makaryk był zrazu zwykłym woź
nicą w prywatnej firmie przewozo
wej, później dziennym robotnikiem w 
betoniarni miejskiej z płacą dwuch 
złotych dziennie, z której to olbrzy
miej sumy ściągano jeszcze mu prze- 
rozmaite obezpieczalnie i tundusze 
W  pocie czoła ubijał betony, taczkami 
woził piasek i szuter, aż się doro
bił... gruźlicy i redukcji. /Żyje teraz 
z liczną rodziną w najskrajniejszej nę 
dzy.

Łoś Szczepan?...
Gdzieś na Kresach ‘Wschodnich 

służy w policji jako posterunkowy.
Bezkorowajny ?...
Zabity w walkach późniejszych'
Po siostrze Zofii Karway zaginął 

ślad.
Siostra Wilma Bojanowska żyje po

dobno w Warszawie.
Marceli Prószyński, b. poseł na 

Sejm, emer. prot. gimnazjalny zamiesz
kał we Lwowie.

Alfred Klauzal, rotmistrz W'. K ,  
obecnie naczelnik jednego z wydzia
łów izby, skarbowej w Białymstoku, 
zajął się ostatnio barcizo gorąco'dolą 
biednych dawnych towarzyszów -bro
ni.

Andrzej Pronaszko, zrzuciwszy ry
cerski wspaniały ekwipunek, ujął znow 
za pędzel.

A dowódca Jerzy Szwarcenberg- 
Czerny?...

To bożyszcze nie tylko Bemakow i 
Szturmowców, ale całe j" lwowskiej bry
gady?...

Może nawet - nikt by nie uwierzył, 
iż w wolnej potężnej dziś Polsce dla 
tego tak zasłużonego człowieka i bo
hatera, jednego z pierwszych żołnie
rzy, brak w Polsce miejsca, pracy, 
chleba...

— Powiedźcie, przyjaciele, czy tak 
powinno być?..

Ci rycerze ofiarni' grodu Leopoiis 
Semper Fidelis dziś chodzą — o wsty
dzie !!! —  głodni i często dachu nie 
mają nad głową.

T.

N a r ó d  p a n u f ą c y
P olacy  w N iem czech

Dnia 15 maja wygasa konwencja 
genewska o mniejszości na obu Śląs
kach. { ]}

Prasa polskla juz dziś wyraża oba
wy, 'ż e ' .

Niemcy zaostrzą kurs 
względem Polaków i w większym stop
niu będą nam dostarczać przymuso
wych emigrantów, nie odpowiadają
cych im teoriom rasowym.

Pamiętajmy, że 900.000 Niemców 
Polsce (połowa z nich tylko mieszka 
na terenie b. zaboru pruskiego) posia
da dziś 579 ązkół powszechnych 
(50.000 dzieci i 2.000 nauczycieli), 21 
niem. szkół średnich, 3 szkoły, średnie 
polsko-niemieckie, 4 seminaria nauczy
cielskie, 2 szkoły zawodowe (250 dzie
ci) ; spółdzielni niemieckich w Polsce 
mamy 787 a czasopism 96 (250.000 
egz.).

A teraz jak się mają Polacy w 
Niemczech? Bardzo źle. Milion prze
szło Polaków w Niemczech posiada 
wszystkiego

61 szkól
powszechnych, I gimnazjum, 17 czaso
pism i 33 zrzeszenia gospodarcze.

Niemcy jeszcze narzekają i od
grażają się, że objawią w stosunku do 
mniejszości polskiej w Niemczech

taktykę „narodu panującego^, 
Społeczeństwo nasze w sprawach mniej
szości polskiej w Niemczech nie jest 
przez prasę uświadamiane ani należycie 
ani też stale, opinia polska, jeżeli 
jest interesowana sprawami mniejszo
ściowymi, to w każdym bądź razie na j
mniej sprawą Polaków w Niemczech.

Kiedy naród polski jednoczy się w 
jednym obozie politycznym i kiedy do
bro ogólne stawia

ponad interesy koteryj 
a partykularzy, czas najwyższy przypo
mnieć, że sprawa miliona Polaków w 
Niemczech winna być najbliższą sercom 
naszym, a w sprawach niemieckich ko
lonistów, -osadników czy organizatorów 
ruchu winniśmy mieć w pamięci 

smutne doświadczenia, 
jakich w czasie wojny ze strony Niem
ców doznali Rosjanie.

IKC np., który, codziennie pisze o 
mniejszości polskiej na Śląsku Cieszyń
skim, rzadko kiedy, coś bąknie o Pola
kach w Niemczech.

A przecież obowiązkiem prasy na
szej jest nieustannie alarmować o każ
dym, nawet najdrobniejszym fakcie 
szykanowania lojalnej mniejszości pol
skiej w III Rzeszy.

ao.

(d o k o ń c z e n ie  z e  str . 1 -e j)
socjalistom różnego kalibru. To są tp 
właśnie zasadnicze przemiany, jakie o- 
garniają społeczeństwo ukraińskie.

Nacjonalizm ukraiński wstąpił rów
nież na drogę usamodzielniania wsi u- 
kraińskiej pod względem gospodar
czym i tępienia pasożytniczego a zbęd
nego pośrednictwa przez organizację 
powszechnej spółdzielczości, stwarza
jąc tym samym pole do pracy, zarobko
wej dla setek inteligentów ukraińskich.

„Ł U H l"
jeżeli będziemy patrzyli na organi

zacje ukraińskie okiem fachowym poli
tyka, to łatwo dostrzeżemy, że role 
jakby ukraińskiego „Związku Walki 
Czynnej1' odgrywają „Łuhi" — stwo
rzone po rozwiązaniu „Siczowych strzel 
ców". Na czele „Łuhiw" stoi b. płk. 
ukr. wojska Daczkiewicz, który w cień 
usunął b. przywódcę „Siczowych strzel
ców" Tryljowskiego, b. posłą ukr. do 
parlamentu wiedeńskiego.

jakkolwiek początkowo w _,,Łuhach" 
było trochę elementu komunizującego 
i komunistycznego — rychło ofensywa 
nacjonalistyczna oczyściła tę organiza

cję z pachołków Kominternu, a dziś

związek ten ma wyraźnie nacjonali
styczne, antykomunistyczne i, jak to 
twierdzą oponenci, antysowieckie obli
cze, chociaż w zasadzie jest to apoli
tyczna organizacja przysposobienia 
wojskowego.

Socjalistyczna kontrgrupa „Kamen- 
jarów" nie wiele działała, a na temat 
ideologii „Łuhiw" pisał w połowie 
lutego barazo interesująco J .  Juszczy,- 
szyn na łamach „D iła".

„Oczekujemy wojny, albowiem wierzy
my, że tylko wojna urzeczywistni w mię
dzynarodowym znaczeniu nasze narodowe 
i państwowe odrodzenie. W nas wszyst
kich tkwi nieodmiennie przeciwsowieckie, 
przeciwkomunistyczne i przeciwmoskiew- 
skie przekonanie”.

Czyż trzeba lepszej wypowiedzi?
Politycznym hasłem wszystkich na

rodowych Ukraińców stało się:
„Nieprzyjacielem wszystkiego ukraiń

skiego jest Moskwa".
Nasza mniejszość ukraińska prag

nie współżyć z Polakami. Chce się 
wzmagać politycznie, kulturalnie, go
spodarczo i wojskowo, ale nadzieje 
swego lepszego bytu wiąże integralnie 
z przemianami na obszarach sowieckiej

Ukrainy i wierzy, że przyjdzie chwila, 
że Kijów „będzie rządzony nie przez 
bolszewików a przez narodowców, a 
wtenczas wielka masa inteligencji ukra
ińskiej, a ,w pierwszym rzędzie wszyst
ka emigracja polityczna, odpłynie, z 
polskich terenów i będzie urządzać 
swe państwo narodowo.

Sądzimy, że za mało się ogół Ukra
ińcami interesuje, że powinien dać wy
raz swoich sympatii dla tych Ukraiń
ców, którzy, pragną, aby nad Dnie
prem powiewał sztadar błękitno-źółtjj

Ukraina nie czyhała i nie będzie 
nigdy czyhać na naszą niepodległość, 
a że Rosjanie wciąż jeszcze marzą p 
jedinoj i niedielimoj matuszkie RosSi}/ 
w granicach przedwojennych, o tym, 
jakże często, mogliśmy się przekonać 
z oświadczeń prasy emigracyjnej...

Sądzimy, że za mało znamy Ukra
ińców, nasi działacze, dziennikarze, po
litycy (z wyjątkiem małopolan) nie 
znają języka ukraińskiego, nie znają 
partyj ukraińskich, dążeń, programów, 
prasy, literatury, za mało się u nas 
tłumaczy z ukraińskiego, a także mało 
informuje się Ukraińców po ukraińsku 
o Polsce... p.



WSZYSTKO

Ja k  zorganizować pomoc dla niepodległościowców

Polska powstała z krwi i znojów 
najlepszych swych synów, których ide
alnym wcieleniem stał się Pierwszy 
Marszałek Polski, Józef Piłsudski.

To pokolenie niepodległościowców 
w olbrzymiej swej większości już da
wno spoczywa snem wiecznym, jeśli 
nie złożyło swych kości na mroźnym 
Sybirze lub nie poległo w bojach le
gionowych, w wojnie polsko-bolsze
wickiej, w zmaganiach plebiscytowych, 
czy w innej pracy niepodległościo
wej nie zniszczyło zdrowia.

O B O W I Ą Z E K  P R A C Y
Prawda, że istnieje ustawa o zao

patrzeniu b. skazańców politycznych, 
prawda, że i ostatnio sejm w trosce 
o zatrudnienie największej liczby u- 
czestników walk niepodległościowych 
ustawowo zobowiązał wszystkie przed
siębiorstwa do obowiązku zatrudnia
nia jednego niepodległościowca, od
znaczonego Krzyżem lub Medalem 
Niepodległości, na każde 50 osób za
trudnianego personelu fizycznego lub 
umysłowego.

Nie jest to, jak słusznie zaznaczył 
w dyskusji sejmowej poseł Wagner, 
żadna zapłata za patriotyzm, ale oby
watelska troska względem tych, któ
rzy, nie licząc się w swoim czasie z 
niczym, bez zastrzeżeń służyli Ojczy
źnie. Słusznie więc, że i Ojczyzna 
dziś pragnie myśleć o troskach jej 
ofiarnych sług i stara się zabezpieczyć 
im starość...

Ustawa, ustawą, ale brakuje do
tąd okólnika władz administracyjny, h, 
któryby opiekę nad niezamożnymi, a 
co gorzej jakże często chorymi kawa
lerami Krzyża i Medalu Niepodległo
ści zorganizowały dla nich pomoc.

Skoro swego czasu, powstały przy 
poszczególnych województwach refe
raty inwalidzkie, powinny, zdaniem 
naszym, powstać analogiczne referaty 
opieki nad bezrobotnymi, chorymi lub 
już do pracy niedołężnymi uczestnika
mi walk o niepodległość, którzy po
siadają Krzyż lub Medal Niepodległo
ści, którzy posiadają uprawnienia z 
tytułu ustawy o zaopatrzeniu b. ska
zańców lub którzy skazani byli za 
przestępstwa polityczne przez b. sądy 
zaborców conajmniej na rok więzienia 
przed II.XI.1918 r.

A K C J Ą  P O M O C Y
Naszym zdaniem akcja pomocy 

rządowej i samorządowej dla tej ka
tegorii niepodległościowców powinna 
się znajdować wyłącznie w rękach in- 
stytucyj samorządowych, pod kontro
lą rządową.

Konkretnie biorąc, b. więzień po
lityczny, czy b. więzień ideowy (za
miast latami dziś trwającej procedury 
przez Min. Skarbu) oraz kawaler Krzy
ża lub Medalu Niepodległości, gdyby 
się znalazł w potrzebie, zwracałby się 
tylko do właściwego referenta we 
wszystkich starostwach, starostwa 
utrzymywałyby specjalną rejonową 
ewidencję wszystkich b. uczestników 
walk o niepodległość.

B R A T N IA  P O M O C
Rzucamy myśl opodatkowania 

wszystkich kawalerów Krzyża i Me
dalu Niepodległości skromną składką 
1 zł. miesięcznie od każdych 200 zł. 
zarobków miesięcznych. Składki t e ,— 
jedynie pobierane od posiadających 
stałe uposażenie służbowe, — byłyby 
wpłacane na „Fundusz Bratniej P o 
mocy B. Uczestników Walk Niepo
dległościowych” przy Min. Skarbu. 
Wpłaty pobierałyby wszystkie staro
stwa od zarejestrowanych na swym 
terenie b. uczestników walk o niepo
dległość, a zwalniały by od tego p o
datku tylko tych, którzy byli by bez
robotnymi.

W ten sposób projektowany Fun
dusz przy pewnych dopłatach ze stro
ny Skarbu Państwa służył by:

1. na wypłatę zaopatrzeń dla nie
dołężnych lub pozostających bez pra
cy,

2. na utrzymanie wojewódzkich 
schronisk dla b. uczestników walk o 
niepodległość,

3. na opłacanie pogrzebowego,
i 4. na zapomogi dla wdów i sie

rot.
Skoro Państwo Polskie mocą usta

wy zobowiązuje wszystkich przedsię
biorców, a więc i siebie nawet, do za
trudniania b. uczestników walk o nie
podległość, odznaczonych Krzyżami i 
Medalami Niepodległości, to słusznym 
jest, aby otrzymujący tę pracę zarob
kową ze swej strony okazywali po
moc swym dawnym towarzyszom 
walk i cierpień.

Wszyscy, którzy są dziś syci, 
odziani i zadowoleni z życia i sta
nowisk winni dopomóc tym, którzy 
są głodni, obdarci i złorzeczą, jakkol
wiek byli współtwórcami państwa.

A teraz sprawa pomocy w razie 
choroby?

Nie jest uregulowana, jakkolwiek 
b. łatwo to uczynić albo w drodze 
okólnika, zapewniając wszystkim bez 
wyjątku kawalerom Krzyża i Medalu 
Niepodległości, o ile są bezrobotni 
lub o ile ich uposażenie służbowe nie 
przekracza 200 zł. miesięcznie, prawo 
do bezpłatnego leczenia się we wszy
stkich szpitalach wojskowych, a w 
razie braku miejsca, w innych szpita
lach publicznych (gminnych) na koszt 
Skarbu Państwa, który mógłby np. 
zawrzeć umowę z Ubezpieczalnią Spo* 
łeczną i opłacać składki za bezrobo
tnych — b. niepodległościowców.

Z uwagi, że każdy kawaler Krzyża 
i Medalu Niepodległości, o ile by 
pracował, musiał by szpital, akcja 
więc pomocy objęłaby głównie bez
robotnych niepodległościowych.

D ZIECI  
N IE P O D L E G Ł O Ś C IO W C Ó W
A teraz kwestia pomocy szkolnej?

Skoro rząd obecny dał wiele do
wodów troski o dobro niepodległo
ściowców, powinien jeszcze pomyśleć
0 zapewnieniu możliwości kształcenia 
się dzieci niepodległościowców w 
szkołach państwowych.

Ministerstwo Wyznań Religijnych
1 Oświecenia Publicznego dobrze by 
się pamięci b. uczestników walk o 
niepodległość zasłużyło, gdyby wy
dało okólnik, że wszyscy kawalerowie 
Krzyża i Medalu Niepodległości mają 
prawo bezpłatnego kształcenia się 
w szkołach wszelkiego typu, nie wy
kluczając wyższych, że wszyscy ka
walerowie Krzyża i Medalu Niepodle
głości s# zwolnieni z wszelkich opłat 
przy składaniu egzaminów z wykształ
cenia powszechnego, gimnazjalnego, 
licealnego, zawodowego i wyższego, 
przed państwowymi komisjami egza
minacyjnymi, .że  dzieci kawalerów 
Krzyża i Medalu Niepodległości na- 
równi z dziećmi kawalerów krz.ża 
Virtuti Militari mają pierwszeństwo 
przed wszystkimi innymi do nauki w 
państwowych gimnazjach, liceach, 
szkołach zawodowych i wyższych za
kładach naukowych, jak również za
chowują, pod warunkiem dobrych po
stępów w naukach, pierwszeństwo 
przy rozdziale stypendiów naukowych.

B E Z P Ł A T N E  K S Z T A Ł C E N IE
Zapewnienie kawalerom Krzyża 

i Medalu Niepodległości możności 
bezpłatnego dc kształcenia będzie za
dośćuczynieniem tym,którzy dla walki 
z zaborcą jakże często narazili się na 
przerwę w studiach wyższych, a dziś 
są często dystansowani przez tych, 
którzy więcej swego czasu dbali o do
bro własne, aniżeli o dobro ogólne i 
uczyli się i zdobywali dyplom, zajmu
jąc dziś stanowiska...

Ale jesteśmy przekonani, że jeśli 
ten projekt dojdzie tylko do wiado
mości Pana Ministra Świętosławskiego, 
niewątpliwie podzieli on nasz pogląd 
i w stosunku do kawalerów Krzyża 
i Medalu Niepodległości oraz Virtuti 
Militari udzieli prawo bezpłatnego

kształcenia się we wszystkich szko
łach państwowych, przyzna prawa 
kształcącym się, jakie przysługują stu
dentom zwyczajnym do lat 30 i wszyst
kim uczniom szkół średnich w zakre
sie udogodnień komunikacji tramwa
jowej w miastach, ale tylko w okre
sie nauki.

P R A W O  R E N T Y
Wreszcie kwestia zaopatrzeń?
Ustawa o b. więźniach politycznych 

i skazańcach niepotrzebnie zgoła ogra
nicza wiek uprawnionych do zasiłku. 
Głosi ona mianowicie, że prawo do 
renty (150 zł. miesięcznie) posiadają 
jedynie więźniowie po 40-tym roku 
życia. Ustawodawca nie przewidział, 
że w okresie okupacji niemieckiej za
padł szereg wyroków skazujących na 
młodocianych uczestników ruchu nie
podległościowego.

Znamy np. jednego z byłych więź
niów ideowych p. Seweryna Sokołow
skiego, dziś wyższego urzędnika Min. 
Spraw Zagr., który w czasie skazania 
go przez sąd połowy niemiecki w 
Warszawie miał 16 lat, a dziś, gdyby 
się znalazł bez pracy i środków do 
życia, jakkolwiek posiada i odznakę 
b. więźniów ideowych i Krzyż Nie
podległości i wszelkie prawa do zai - 
patrzeuia jako b. więzień polityczny— 
nie mógłby rościć pretensji o zaopa
trzenie, gdyż ma... 36 lat, a nie pize 
szło 40 — jak tego chce ustawodaw a.

Wiemy, że takich więźniów młodo
cianych w okresu okupacji memieckiej 
było więcej niż 100 na terenie samei 
Kongresówki. A lu wśród mch bezro
botnych i głodnych? Znany wypadek 
konkretny, że jeden z tych bvtych 
więźniów w Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy dla Pracowników Umysłowych 
kołacze już daremnie o pracę od prze
szło dwóch lat?

Dla wiadomości Pana Ministra O 
pieki Społecznej i Dyrekcji Funduszu 
Pracy podajemy nawet nr. legitvmecj': 
6017(33)11-3, w Oddz. Prac. Umysł. 
Woj. Biura Fund. Pracy na m. st. War
szawę.

A. S t-sk i

99 Feniks" i PUKU
Zakulisowe tajem nice ubezpieczeniowe

Po ukazaniu się pierwszych wiado
mości o bankructwie .Feniksa, dbając 
o rvnek ubezpieczeniowy, a w szczegól
ności mając, na wy.ględzie podtrzyma
nie, zachwianego zaufania do ubezpie
czeń wśród społeczesńtwa oraz uchro
nienie ubezpieczonych w Feniksie, Za
rząd T-wa „Europa" przeprowadziły 
pertraktacje z poważnymi przedsiębior
stwami reasekuracyjnymi zagranicą, z 
pomyślnym wynikiem i otrzymaniem 
zapewnienia na przyjęcie udziału w tê  
Sprawie.

Po telefonicznym porozumieniu się 
Zarządu Towarzystwa zDyr. P.U.K.U. 
p. rabierkiewiczem, został ustalony 
termin konferencji, w tej sprawie. Na 
odbytej konferencji, na której obecni 
byli ze strony P.U.K.U. pp. Dyr.. F  
rabierkiewicz, vice dyr. v7ęryha i Na
czelnik Polniąk przedłożony został 
przez zarząd „Europy" w ogólnych 
zarysach plan i warunki według któ
rych jwrtfel Feniksa może być przeję
ty. Na zapytanie przedstawicieli P.LJ. 
K- U. w jaki sposób portfel „Feniksa" 
byłby reasękurowąny. — oświadczono 
ze strony „Europy", że na identycz
nych warunkach, jak bieżąca reasekura: 
cja portfelu „Europy", t. j.  „Europa" 
z każdego ubezpieczenia zatrzymałaby 
na własne ryzyko Zł. 10.000' a nad
wyżkę oddałaby reasekuratorowi, je d 

nocześnie wysunięta została prżez Za
rząd „Europy" propozycja podwyższe
nia kapitału zakładowego z 1.000.000 
A. do 2.000.000 zł„ a w- razie żąda
nia P.U.K.U. do 2.500..000 zł.

P. Dyr. rabierkiewicz po wysłucha
niu propozycji’ Zarządu T-wa „Euro
pa" polecił p. Naczelnikowi Pólniako- 
wi udzielić niezbędnych 'informacji, ten 
ostatni znów skierował przedstawicieli 
, -Europy" do p. Chamskiego — Komi
sarza :Feniksa, który w ogólnych zary- 

. sach podał dane cyfrowe. Celem omó'- 
wienia technicznych i matematycznych 
szczegółów sprawy. Zarząd wydele
gował po porozumieniu się z p.- Cham
skim swego kierownika m atematyki, ]y 
Stanisława Oajerskiego.

Z uzyskanym w ten sposób materia
łom, przedstawiciele Zarządu „Euro
py" wyjeżdżali kilkakrotnie do Kopen
hagi, gdzie odbyli szereg konferencji y 
przed st awicielam i n aj poważniej sży ch
towarzystw reasekuracyjnych i po osta
tecznym sfinalizowaniu planu przejęcia 
Portfelu „Feniksa" przez „Europę", u- 
zyskali piśmienną opcję na otrzymanie 
prywatnej pożyczki, pod zastaw nieru
chomości, w wysokości 1.000.000 ii'.

Pożyczka ta miała być przekazana 
do Banku Polskiego w funtach angiel
skich.

Po powrocie do Warszawy przed

stawiciele zarządu „Europy" odbyli po
wtórną konferencję w P.U.K.U. z pp. 
Dyr. rabierkiewiczem z dyrektorem 
Wery ha i Naczelnikiem Polniakiem, 
przyczyni przedłożyli konkretną propo
zycję przejęcia portfelu „Feniksa" 
przez „Europę" z zachowaniem TOO'o/ó 
stanu posiadania ubezpieczonymi] w spo
sób następujący:

1) „Europa" przejmie portfel „F e
niksa" z redukcją sumy ubezpieczeń do 
8 0 o/o natychmiast.

2) pozostałe 20»/o „Europa" propo
nuje całkowicie uznać ubezpieczonym 
w-' ciągu pięciu lat, przy czym reaseku
rator partycypuje w połowie tej sumy, 
na co już wyraził swoją zgodę w for
mie skryptu dłużnego,

3) akcjonariusze „Europy" podwyż
szają kapitał z 1 .000.000.— zł. do
2.000.000 zł. lub do 2.500.000 zł.., o- 
pierając się na wymienionej wyżej 
opcji na sumę 1.000.000 ;zł. przedło
żonej p. Dyr. Fabierkiewiczowd ;

4) Min. Skarbu (PU K U ) udziela 
o-cio miesięcznego moratorium na po- 
żyćzki i wykupy z przejętego portfelu.

Propozycja ta została przez p. Dyr.
F. rabierkiewdcza odrzucona.

G.
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A l a m a n  C h m a r a
Sylw etk a politycznego karierowicza

Opisując życie i działalność pazu
ra owicza, "byłego oficera armii carskiej- 
rozmyślnie pomieszczam w opisie tym 
wszelkie szczegóły, gdyż prawdziwe ba
danie musi uwzględniać każdy dro
biazg, który w dedukcyjnej" metodzie 
wyjaśni to, co indukcja nie będzie w 
możności wykorzystać po gruntownej 
analizacji — dla ostatecznego orzecze
nia syntetycznego poglądu.

Tym bardziej wypada interesować 
się osobą atamana Chmary, że postać 
ta jest zupełnie w Polsce nieznana a 
dla wielu jest poprostu legendą. D o
kładne ustalenie życiorysu Razumowi
cza już nie tylko pozwala się oriento
wać w wielu posunięciach jego „party
zanckiej polityki", lecz również daje 
cenne wskazania na przyszłość jak z 
Chmarą postępować.

Człowiek ten dla państwowości pol
skie/ jest wyjątkowo niebezpieczny, a 
dzięki wykształceniu, sprytowi i umie
jętnemu lawirowaniu ze sztabami róż
nych państw, ; stanowi' typ zręcznego 
partyzanta, szpiega, dywersanta i dy
plomaty w służbach wschodniej poli
tyki Rzeszy Niemieckiej.

Wjaczesław Razumowicz pochodzi 
z drobnej szlachty polskiej — zrusyfi
kowanej pod rządami Murawjewa-Wie- 
szatiela i zmuszonej do prawosławia.

Wjaczesław Razumowicz jest wnu
kiem rodziny powstańców białorusko- 
polskich w okresie powstania stycznio
wego i po rodzicach odziedziczył dom 
w Grodnie, gdzie spędzał swoje dzie
ciństwo. i

W  domu tym, zarządzanym późnie' 
przez Krasnodubską, mieścił się lobie 
okupacji niemieckiej sztab marszałka 
Hindenburga., czym Razumowicz wy
jątkowo się szczyci.

Ukończył zaledwie 5 klas szkoły 
średniej i, mając 17 lat, wyjechał do 
Petersburga, skąd, jako praktykant u- 
rzędniczy, został wysłany do Okręgu 
Końskiego, gdzie w 1914 roku praco
wał w stanicy Konstantynowskiej, jako 
urzędnik administracyjny urzędu pań
stwowego dla budowania szliuz na Do
nie i przeprowadzania odwadniają
cych kanałów, podlegając zarządze
niem Ministerstwa Komunikacji.

W  Dońskim okręgu zastał go wy
buch wojny światowej.

Wjaczesław Razumowicz, licząc do
piero 18 lat, wątępuje na ochotnika 
do 12 kaukaskiego pułku strzelców 
pieszych i ze stanicy Konstantynow
skiej przez Rostów pojechał do Dysz- 
laganu w Gbłasti Dagestanskiej, gdzie 
117-ty rezerwowy batalion piechoty 
organizował 3-cią dywizję kaukazką. 
Z kolei Razumowicz został odkomen
derowany do s,zkoły wojennej w Tyfili- 
sł.en po ukończeniu której w trybie 
przyspieszonym został mianowany w 
grudniu 1914 roku oficerem i w 'cza
sie świąt Bożego Narodzenia odesła
ny do pełnienia służby wojskowej w 
twierdzy Kars.

Podczas pobytu na froncie przeciw- 
tureckim, Razumowicz znajdował się 
pod bezpośrednim dowództwem Niem
ca, kpt. Mullera (będącego w służbie 
niemieckiej, aczkolwiek pozostawał o- 
ficerem rosyjskim czynnej służby) i 
pułkownika Gwacharija, który w dwa 
lata później został zabity odłamkiem 
granatu na froncie północnym.

Wyczynami swymi Razumowicz na 
froncie kaukazkim nie wiele się wsła
wił, a wiódł raczej wygodne życie 
młodego oficera rosyjskiego, zc szla
checkiej; ziemiańskiej rodziny.

W  krótkim czasie 12-ty pułk kau- 
kazki strzelców' pieszych wszedł ' w 
skiad .grupy generała Judenicza.

Z tych czasów,-poza pobytem na 
tronefe w okolicach Mendżirgent i Ó ł- 
■tyńska Brama, bawił w Batumie w

czasie bombardowania miasta przez 
niemiecki krążownik „Goeben".

W  początkach 1915 r. dywizja Ra- 
ukazka, składająca się z 10, 11 i 12 
pułku strzelców/ pieszych oraz 9 purku 
strzeleckiego, jako rezerwowego, zosta
ła wysłana przez Odessę na tront ga
licyjski. W  'okolicach Jarosławia - aziu- 
moy/fcz Wjaczesław, już jako porucz
nik armii carskiej, został ranny 11. V. 
1915 roku i przez sześć miesięcy le
czył się z rany odniesionej w szpitalu 
hrabiego Tatiszczewa w Moskwie. Tam 
pognał'się z młodą, urodziwą, mteli 
gentną Rosjanką (ukończyła, gimna
zjum) Niną M„ którą poślubił i z któ
rą miał córkę Lariszę Razumowiczów- 
nę, kochający małżonkowie nie ciicą 
się rozłączać i dla ty.ch przyczyn Ra- 
zumowiczowa, jako siostra miłosier
dzia, zostaje przydzielona do „letusz- 
ki" — szpitala w Dźwinsku. Pułk ma
cierzysty Chmary tymczasem przeby
wał na froncie północnym w okoli
cach twierdzy Dźwińsk. Niedługo jed
nak pobył na froncie porucznik Razu- 
mowicZ; gdyż wskutek otworzenia się 
ran już w styczniu 1916 roku zosta
je deportowany do szpitala kijowskie
go.

P o  w/ygojeniu ostatecznym ran już 
nie wraca na front, a udaje mu się 
zostać dowódęą taborów V armii, prze
bywając do wczesnej jesieni 1916 r. na 
froncie północnym, a na jesieni, odje- 
chawszy przez Ungessy do Braiły-Ga- 
lacu-Isakczu i wreszcie Tulczy w Ru
munii, gdzie (go zastaje na jesieni 
1917 r. rewolucja. Ponieważ kilkana
ście dni przed przewrotem w miejsco
wości Tulor Wladymiruscu Raznmo- 
wicz nakazał chłostę publiczną żołnie
rza za jakiś rabunek na wsi, w obawie 
przed zemstą żołnierzy umknął z puł
ku. Od czasu swego pobytu w Moskwie 
Razumowicz pod wpływem pielęgnu
jącej go w pierwszym okresie księżnej 
Meszczerskiej nigdy nie wracał rryślą 
do zamierzeń'polskich lub białoruskich, 
ale stał się szowinistą rosyjskim. Pod
czas przewrotu rewolucyjnego obawiał 
się przyjmować czynniejszy udział, 
zdjął mundjur oficerski i jako cywil, 
próbujący handlu, osiadł w Rumunii., 
starając się o zatrudnienie w admi
nistracyjnym zarządzie akermańskim. 
Razumowiczowa zarzuciła strój siostry 
miłosierdzia i została dyrektorką 
„Wyższej przygotowawczej szkoły pry
watnej7', założonej przez je j męża w 
rejonie bułgarskich kolonii: Zaduna- 
iewki (tam się znajdowała szkoła), 
Kod - Kita]u, Gławanu i t. p. Razu- 
mowiczowie uchpdzili wtenczas za Ro
sjan.

W  maju 1918 r. udało się Razu- 
mowiczowi otrzymać misję od admini
stracji. okręgu akermańskiego, w spra
wie wymiany cukru za wino7' pojechał 
do Kijowa, gdzie w ministerstwie 
spraw zagranicznych referował z włas
nej inicjatywy prof. Engelmanowi o 
stosunkach w Besarabii i namawiał do 
aneksji tej prowincji przez U Krainę 
hetmańską.

Oczywiście misja była tylko syo'c.- 
giem. i Razumowicz pozostał w K ijo
wie, doką przeprowadził i rodzinę. 
Dzięki wstawiennictwu jednego z bra
ci, duchownego prawosławnego proto
jereja ojca Nikanora, który był kape
lanem kawaleryjskiego oddziału, któ
rym komenderował generał Skoro.pad- 
-skij, Razumowicz uzyskał dostęp do 
ijetmana i nawet tytuł: „dostawca j e 
go jasności Pana Hetmana Ukrainy".

Wyposażony w odpowiednie pełno
mocnictwa jeździł po całej Ukrainie, 
zakupując, żywność i. furaż, ale czę
ściej rekwirując i chroniąc się pod o- 
piekę stacjonowanych tam wówczas 
oddziałów wojsk niemieckich. Podczas 
tych wędrówek trafił do Winnicy, któ

rą w między czasie zajęli Petlurow- 
cy. Zawdzięczając jedynie przebraniu 
się i udawaniu jeńca rosyjskiego, po
wracającego z niewoli niemieckiej, u- 
dało się Razumowiczowi dostać do Ki
jowa.

Na drodze był po raz pierwszy Ra
zumowicz aresztowany i badany przez 
generała Osieckiego. Wbrew żądaniom 
szefa kontrwywiadu petlurowcow Kun
cewicza (przed wojną odbywał służbę 
w śledczym oddziale w Petersburgu), 
aby Razumowicza, jako szpiega nie
mieckiego rozstrzelać — generał Kazał 
dostawcę hetmańskiego jedynie osadzi/ 
w więzieniu, gdzie się ocknął w towa
rzystwie pułkownika sztabu generalne
go Mieszkowskiego, prezesa sądu okrę
gowego w Kamieńcu Podolskim, z Cze
chem Szmitem i Ukraińcem Zeienką, 
a wreszcie ministra hetmańskiego Bo- 
ro nowi cza, przed wojną gubernatora 
Besarabii. Wszyscy ci zakładnicy po
czątkowo byli więzieni w zaimprowizo
wanym więzieniu - wagonie, który stale 
wędrował ze sztabem wojsk Petlury, 
a wreszcie osadzeni w miasteczku Fa- 
stowie. Ataman nie zbyt odważnie sif 
zachowywał i w rezultacie przejść, ja-

Zaraz po przyjeżdzie do Grod.ig 
zachowanie Razumowicza wzbudziło 
podejrzenie władz i rotmistrz Czar
niecki vei Czarnecki, nacz. mobiiiz. od
dział D. O. Genu Grodno nakazał Ra
zumowiczowi zgłaszać się co miesiąc 
do przeglądu kontrolnego. Odrazy, po 
nawiązaniu łączności w terenie, Razu
mowicz rozpoczął pracę w spółdzielni 
„Biała Ruś". W  niespełna rok tan mu 
się rozwinął handel, zwłaszcza z PU- 
ZAPEM, że stał się zamożnym Kup
cem zbożowym i z różnych powiatów 
kraju zwoził wagonowo ziemniaki dla 
spółdzielni „Biała Ruś7'.

Protektorem Razumowicza i jego 
przyjacielem był komunizujący poseł 
na Sejm warszawski ksiądz Okoń, z 
którym często w Warszawie knajpo
wał. | ■

Nie zapominał mimo wszystko 
przyszły ataman Chmara o pracy po
litycznej i od 1919 r. był członkiem 
Białoruskiego Komitetu Narodowego, 
który swego czasu w okresie okupacji 
litewskiej, stał na czele białoruskiego 
samorządu, białoruskiego dowództwa 
wojskowego w Grodnie, gdzie wów
czas nawet stacjonował białoruski 
pułk, przynależny do armii litewskiej.

Po opuszczeniu przez Litwinów 
Grodna, Białoruski Komitet Narodo
wy starał się w/obec władz okazywać 
lojalność, jednakże w miarę możności 
konspirował i po dawnemu utrzymy-

Litwofilstwo Razumowicza wywodzj 
się z konieczności tymczasowej, pod
czas, gdy w rzeczywistości jako nacjo
nalista białoruski trw/ał na stanowisku, 
że I.itwa nie ma żadnycli praw „histo
rycznych" do ,,etnograficznych" ziem 
białoruskich, wileńskich i grodzień
skich.

Dnia 9 października 1920 roku 
rozpoczęły się, już po zajęciu przez 
generała Żeligowskiego Wilna, pierw
sze rozmowy litewskie z Białoruską 
Radą Narodową w związku z Wilnem, 
przyczyni kwestię Wilna uznały oby
dwa rządy: i litewski i „białoruski" za 
otwartą do czasu uwolnienia z pod... 
„okupacji" polskiej. Umowa litewsko- 
białoruska została zawarta 30.XI. ] 920 
r._ w Kownie i podpisali ją  ksiądz mi
nister Puriekis w imieniu Litwy i pre
zes Kreczewski w imieniu Rady „Bia
łoruskiej Republiki Narodowej-', któ
ra po przewrocie, jeszcze w 1918 r. 
zorganizowała się w Mińsku, a której 
przeważna część członków, po upadku

ko ciężko chory został przeniesiony do 
fastowskiego szpitala. Po szczęśliwym 
uniknięciu sądu i przedostaniu się-do 
Kijowa, Razumowicz z powrotem wró
cił do Akkermanu. Niedługo mógł tanj 
jednak bawić, ponieważ z jednej stro
ny przez odejście wojsk Ententy z pod 
Odessy sytuacja stawała się groźna, 
wobec możliwości bliskiego wkroczenia 
w ojsk  bolszewickich, a z drugiej- stro
ny władze rumuńskie żądały od Ro
sjan albo nauczenia się po rumuńsku 
i prowadzenia szkół w jęgyku rumuń
skim. albo wyjechania z Besarabii. Tak 
zeszło do wiosny -1919 roku.

W obec niemożności pozostawania 
dalszego w Rumunii, Razumowićzo- 
wie, którym w lecie urodziła się córka 
Larissa, czekali jedynie odchowania 
niemowlęcia i zdecydowali się powró
cić do stron ojczystych t. j. do Grod
na. I na jesieni 1919 r. drogą: Galac- 
Jassy-Czerniowce-Lwów odjechali do 
Warszawy, gdzie po odbyciu kwara- 
tanny w obozie reemigraciyjnym na Po
wązkach (w obozie Rosjan), dnia 17 
prześnią 1919 roku odjechali z War
szawy do Grodna.

wał stosunki z litwinami. Dzięki „Bia
łoruskiej Chatce7', która cieszyła się 
poparciem władz polskich, po rewizji 
w Komitecie i w mieszkaniu Razumo
wicza, władze polskie znalazły pod
stawę wysiedlenia go z terytorium 
polskiego.

Razumowicz przed bolszewikami 
szukać schronienia na Litwie zamierzał, 
ale, przezorna Razumowiczowa, która 
potrafiła wszędzie dotrze/ i, nawiązaw
szy kontakt z jedną z maszynistek z 
DOGenu, i, dowiedziawszy się o blis- 
skim nadejścljp bolszewików do Grod
na, skłoniła męża do pozostania w 
mieście. •

Podczas pobytu bolszewików, Razu- 
mowiefz gościł u siebie sztab 102 pułku 
piechoty sowieckiej. Zaprzyjaźnił się 
z pułkownikiem Tielnowem i na roz- 
kaiz generała brygady Pjadyszczewa 
został mianowany szefem sztabu bry
gady. W  tym charakterze uciekł pizy 
bdwrocie bolszewickim na terytorium 
Litwy. Ataman Razumowicz, jako ofi
cer sowiecki, osobiście przygotowywał 
kwatery w Białymstoku ,dla Dzierżyń
skiego, z którym konferował i współ
działał w rozstrzeliwaniu polskich za
kładników, których armia bolszewicka 
podczas odwrotu w sierpniu 1920 r. 2- 
pod Warszawy uprowadziła za sobą, 
Ledwie, część zakładników przesłano 
do Smoleńska.

tego rządu, znalazła schronienie na e- 
migracji.

Nic dziwnego, ze Razumowicz in
teresował się kwestią Wilna i na tym 
terenie mógł z łatwością rozwijać swą 
działalność, gdyż w Wilnie spędził swą 
młodość i w Wilnie uczęszczał do 
szkóŁ Z natury jednak Razumowicz 
jest białoruskim rusofilem i mimo prze
błysków później integralnego nacjona
lizmu białoruskiego, jest on raczej ty
pem ambitnego karierowicza i sprytne
go watażki, który jeszcze w tym okre
sie odnosił się niesłychanie sceptycznie 
w odniesieniu do projektów stworzenia 
Narodowej Republiki Białoruskiej. Nie 
wierzył w egzystencję takiego tworu 
państwowego, bez oparcia go albo o 
Niemcy, albo o demokratyczną Ro
sję.

Po przyjeżdzie do Wilna w sierp
niu 1920 roku Razumowicz nawiązał 
łączność z proboszczem katedry gro
dzieńskiej, pretojerejem ojcem Janem

dalszy ciąg nastąpi

A TA M A N  C H M A R A  W  S ŁU Ż B IE L IT W Y

P IE R W S Z E  K RO K I A T A M A N A  W  P O L S C E
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było zaobserwować niezmiernie interesu
jący  fakt: renesans katolicyzmu.

Gdy się widziało te tłumy ludzi, sto
jących przy konfesjonałach, w oczekiwa
niu na spowiedź, te tłumy zwiedzające 
groby i wreszcie wypełniające po brzegi 
kościoły w dnie świąteczne — stało się 
widocznym, że to, co oddawna można było 
spostrzec, można było przekonać się, że 
n a d c h o d z i ,  obecnie jest już faktem.

Jesteśmy w pełni okresu renesansu 
katolicyzmu.

Gdy u wschodniego sąsiada hula bez
bożnictwo, gdzie wiara, nie w sowiety, a w 
coś nadziemskiego jest tępiona — u nas 
w szerokich masach, tak chłopskich, jak  
robotniczych czy też u inteligencji, daje 
się zauważyć ucieczkę od spraw material
nych, przykładanie większej wagi dla spraw 
ducha.

Gdy znów u zachodniego naszego są
siada neopogaństwo łączy się ściśle z ry t
micznym stukotem żołnierskich butów, 
z nieustannie wzrastającą potęgą militarną 
Rzeszy, u nas katolicyzm zaczyna święcić 
swe największe triumfy.

Naprawdę interesującym jest fakt, że 
Polska — to przedmurze chrześcijaństwa— 
staje się wciąż tym przedmurzem.

Tak, jak było za najazdów tatarskich’ 
tureckich, tak, jak  nawet było w 1920 r.

Tak samo jest znowu i dzisiaj.
Świat cały jest wstrząsany dwoma po- 

tężnymi prądami, ruchami: faszyzmem
i komuną. Wszędzie wre walka tych dwóch 
potęg. Dwie równomierne siły, dwa rów
nie zgubne prądy podzieliły ludzkość na 
dwa obozy. Wszędzie ścierają się zwolen
nicy tych kierunków. Toczą się nąwet, jak  
np. w Hiszpanii, wojny domowe.

W Polsce, na szczęście, cisza. I tutaj 
co prawda dochodzą pomruki zmagań tych 
tych dwuch potęg. I tutaj mają one swych 
zwolenników.

Nie wątpimy jednak ani chwili, że ani 
jedna, ani druga strona, u nas w Polsce 
nie weźmie góry.

Nie wątpimy zwłaszcza widząc te tłu
my wiernych wypełniających kościoły. Nie 
wątpimy, że renesans katolicyzmu zdoła 
powstrzymać zgubny wpływ materialisty- 
cznych potęg: komuny i faszyzmu.

P olsk a— przedm urze ch rześcijań stw a— 
zawsze w iernie sp ełn iać będzie swą rolę. 
Pokaże św iatu, przekona św iat, że ta k  j e 
den, ja k  i drugi k ieru nek: kom una czy 
faszyzm , może doprowadzić ludzkość tylko 
do zguby.

Polska musi stworzyć własne wartości, 
oparte na swej tradycji historycznej i kul
turze, mające u swych podstaw etykę 
chrześcijańską.

Uleganie obcym wzorom, obcym „no
winkom” nigdy na korzyść Polsce nie wy
szło. Wzorować się bowiem na kimś, to 
znaczy tym samym wpadać pod czyjś 
wpływ.

Tymczasem stać nas na to, abyśmy 
mogli wytwarzać własne wartości, abyśmy 
mogli promieniować własną kulturą, wła
snym duchem na innych.

Obce wzory, obce „nowinki" są nam 
najzupełniej zbędne, wręcz szkodliwe.

To też renesans katolicyzmu wi
tamy z radością. Nie wątpimy, żc dzięki 
temu Polska zdoła szczęśliwie ominąć 
Scyllę i Charybdę komuny i faszyzmu.

Wytworzywszy znów własne wartości, 
wykuwszy w ciągłości historycznej nowe 
wielkie idee rzuci je  światu, jak zbawienie.

Tydzień świąteczny dal nam to prze
konanie, źe Polska tak jak była, tak i bę
dzie przedmurzem chrześcijaństwa, obroń
cą ludzkości od wzbierającej ponownie 
fali barbarzyństwa i zniszczenia.

I g n i s

...lepszy kaw iarz , niż film iarz , p. 1T. 
m ia ł zam iar wstąpić ponownie w  zw iązk i 
m ałżeńskie? W y b ran ką  serca syna isobo- 
w tóra  Franciszka Józefa ma być pofnoć je 
go w łasna pracownica, dzielnie dyrygująca 
gośćmi zakładow ym i, no i  służbą.

*
...znany krezus w arszaw ski, p. K ., m ia ł 

p rzy k rą  przygodę w  O twocku? Chcąc, w  
czasie św iąt, uniknąć kłopotliw ych  w y d a t
ków  i  w izy t, um knął ha parę dni do te j 
m iłe j handlow ej miejscowości podw arszaw 
skiej. Zapom niał jedbak zaopatrzyć panią

swego serca w  odpowiedni (zapas gotówki 
Z iry to w ana  ucieczką m iłego, jego w ybranka  
z ja w iła  się niespodziani:' w  pensjonacie 
i  m iłe i ciche schronienie przez dobiy  
kw adrans przypom inało okolice w ulkanu  po 

wybuchu, połączone z trzęsieniem ziemi. 
Gdzie diabeł jnie może...

*
...zasłużony kupiec stołeczny, z branży  

futrzanej, m ia ł p rzy k rą  spraw ę o pooici" 
swego szofera? Starem u im petykow i d z ie l
nie ponoć pomagał jego isyn, s ław ny  z u- 
m iejętnej tresury sw ej ex-żony. N ic dziw ne

go, żc uciekła .

...nie mogły być w prow adzone na po
w iatow ych Uniach autobusowych miesięczne 
bilety, w skutek sprzeciwu min. kom unika
c ji?  .M am y wrażenip, że jest to ju ż  zbyt 
przesadna troska o dochodow ość kolei. A -  
utobusy pow iatow e obsługują szlaki gęsto 
zaludnione (hasło: „m ieszkajcie pod W a r 
szaw ą!1') ,  będące w- dalekie j odległości od 
stacji kolejowych. Pasażerowie autobusów i 
tak z usług kole i nie korzystaliby.

bal6w
kompromitującym handel polski zagranicą

Czasami napozór inteligentni ludzie, 
przez swe iście kretyńskie posunięcia, 
nie tylko przynoszą szkodę sobie sa
mym, ale i ogółowi. To, że sami prze
dstawiają siebie w ujemnym świetle, 
to ich rzecz i nie należy mieć do nich 
o to pretensji. Gorzej, o ile ich wy
stąpienie przynosi ujmę ogółowi. Ale 
wtedy takimi dziubasami interesują się 
związki i organizacje społeczne, a ich 
kierownicy wzywają takich samo-o- 
śmieszycieli i rugają ich na perłowo.

W  wypadkach gdzie przez wystą
pienia, niepoczytalnych nieraz jednos
tek, ujmę ponosi Rzeczpospolita na 
forum międzynarodowym, powinny się 
tym zajmować nasze Urzędy. Szkoda, 
że nasz kodeks karny nie posiada ta
kiego artykułu, który by przewidywał 
kary za wytwarzanie wśród cudzo
ziemców ujemnej opinii o Polsce.

A może tym zajmą się nasze pla
cówki zagraniczne?

K R A J  P O D B I E G U N O W Y

Propaganda nasza szwankuje w o- 
góle, a specjalnie za granicą. O Pols
ce nie wiedzą wiele, a ponieważ po 
angielsku „Pole", jak też i po francu
sku, oznacza biegun, to Francuzi do
chodzą do przekonania, że nazwa 
„Pologne" pochodzi od bieguna pół
nocnego. Również Anglicy wnioskują 
to samo ze słowa „Poland", a będąc 
z zamiłowania myśliwcami dochodzą 
do przekonania, że w tym podbiegu
nowym kraju, (to znaczy u nas) roi 
się od białych misiów, które masze
rują stadami po ulicach Warszawy i

zjadają nie umiejących kierować nimi 
odpowiednio, jak ruchem kołowym, 
policjantów.

O egzotyczności Poiski wytwo
rzył również opinię propagandowy pla
kat myśliwski przeznaczony na za gra
nicę.

Na plakacie tym widnieje myśli
wiec ze strzelbą, który podtrzymuje 
olbrzymiego zwierza, przy którym ty* 
grys, to szczeniak. Tym wyolbrzymio
nym, z racji niezachowania proporcji 
malarskiej, zwierzem, jest nie wielki 
mieszkaniec naszych lasów —  ryś.

Rozmach malarski uczynił z niego 
olbrzymiego drapieżnika, jak i opinię, 
że takie potwory zamieszkują Polskę. 
Napis kilkujęzyczny na tym plakacie 
głosi „Polska kraj polowań".

n i e d ź w i e d z i e  w  w a r s z a w i e

Do opinii, że w Warszawie spa
cerują kuzyni niezapomnianej „Baśki 
Murmańskiej", przyczynia się jeszcze 
humor naszych rodaków, przebywają
cych za granicą. Z zasady każdy z nich, 
na zapytanie, czy to prawda, że na 
ulicach Warszawy promenują niedźwie
dzie, odpowiada potakująco, dodając, 
że nawet zachodzą do kuchni i wyli
zują garnki.

O Warszawie też mętną opinię ma
ją berlińczycy. Wiemy np. o takim, 
który, zapytał dosłownie: „Pan jest z 
Warszawy — to czy pan zna Meyera 
z Moskwy?”

Myślał Niemiaszek, że Warszawa 
i Moskwa to są dwie wioski, które

Bogactwo amerykańskie
Stopa życiow a na drugiej półkuli

Z  a  3 zł. m iesięcznie
tożesz się u c z y ć  francuskiego,  
iem ieck ieg o  lub angielskiego  
r S tow arzyszeniu  Ml. Słowian,

K ru cz a  21.

apisy w ciągu marca rb. od godz. 18—20 
codziennie.

A m erykańskie roczniki statystyczne 

pozw ala ją  ustalić pewnie (loch ody n a jle 

p ie j sytuowanych w  świecie. W  Stanach 

Zjednoczonych Półn. A m eryk i.

N a  pociechę uspraw ied liw ia jąca  na

szego Legionu Zasłużonych dodajm y, żd 

na j m ajętnie jszym  am erykaninem  jest W . 

R. ILaerst, w ładca trustu  prasowego, k tó 

ry  z dywidend przyznaw anych btrzynmj- 

;je rocznie pól m iliona dolarów. G w iazda  

film ow a M ae Wlest ju ż  ma „ ty lko " 480.000 

doi., a le za to  prezes spółek elektrycznych  

Latrob  E le k tric  Steele Co. C. W . G ufeeit 

samych procentów m a rocznie 398.000, nie 

licząc różnych pensyj i pobocznych docho

dów. Prezes fab ry k i samochpdów G ene

ra l M otors pobiera rocznej pensji 374.000 

Mamucią również pensję posiada inny dy
re k to r Knudsen z  te j samej firm y, bo 

aż 320.000 doi. T a k i np. B. D . M ille r -d y 

re k to r domu towarowtego W oolw iorth  po

b iera 305.000 doi. i  t. d. i  t. d.

K ró tko  m ówiąc w  Am eryce nędzy nie

ma, skoro urzędy skarbowe znają  w ięcej

niż 200 osób, które pobierają  dochodu rocz

nego ponad 100.000 dolarów. D la  tych 

ziem ia jest kró lestw em  niebieskim.

Oczywiście, że dane tylko  'dotyczą pro 

centów z dywidend, /nic nie m ówią o ca

łości dochodów, a .przecież w iem y, że V a n -  

derb ild  ma 400.000 doi. rocznie, że młody 

Ford dostaje od. (papcia na w y d a tk i 100.375 

a synalek fab rykan ta  broni Lam m et du 

Pont (coś w  rodzaju  am erykańskiego K ru p 

pa) podobną sumkę, ho 100.199 doi.

K to  w ie, czy nie byłoby ciekawym , aby 

M in is ters tw o  Skarbu opracowało i ogło

siło drukiem  w ykaz lud zi w  Polsce, k tó 

rych m ajątek oceniany jest ponad m ilión  

złotych, a których dochód w ynosi porad

50.000 Z ł. rocznie.

Ręczymy, że lud zi tych jle/st bardzo du

żo jeszcze w  Polsce, a  taka  jaw na  p ub li

kac ja  możeby naw et była  korzystna, bo 

może doprowadziłaby, do w zajem nej lic y 

tac ji... w  p raw dzie  i  w  o penie wartośęi 

m ają tkó w  —  z oczywistą i  zrozum iałą ko

rzyścią d la Skarbu Państwa.

leżą tuż obok siebie i wszyscy się tam 
znają.

N IE T A K T

Do szeregu tych pojęć o Polsce 
trzeba dodać jeszcze jeden smutny 
fakt, wytworzony, nie przez pojedyń- 
czego człowieka, ale instytucję war
szawską. Je s t  nią „Zjednoczona F a 
bryka Żarówek" mieszcząca się w do
mu Nr. 13, przy ulicy Szóstego Sierpnia.

Nie wiadomo, co strzeliło do gło
wy korespondentowi tej firmy żeby 
do stoczni J .  Samuel White w Cowes, 
gdzie budują się nasze okręty wojen
no, napisać list po... niemiecku. Dla
czego list pisany był po niemiecku 
tego dali Bóg nie można już się do
myśleć. Z takim samym powodze
niem list do Japończyka mógł być 
pisany po litewsku, albo do zanzibar- 
czyka po węgiersku.

W liście tym, „Zjednoczona F a 
bryka Żarówek" proponowała brytyj
skiej stoczni nabycie polskich żarówek 
dla polskich kontrotorpedowców. An
glicy sądzili że list pisany jest 
po polsku i skierowali je do... 
„Komisji Nadzorczej Budowy O. O. 
R. P. w Anglji“ z prośbą o przetłu
maczenie. Oczywiście że , Komisja 
Budowy Okrętów'" ma coś lepszego 
do roboty, niż tłumaczyć... z niemiec
kiego na angielski listy firm polskich. 
Wobec tego list skierowano do „Zje
dnoczonej Fabryki Żarówek" z deli
katnym pouczeniem o konieczności 
przetłumaczenia go na język angielski, 
albo polski i o ponowne przesłanie go 
do stoczni.

My radzilibyśmy, aby list ten za 
karę, jak uczniacy „Zjednoczona F a 
bryka^ Żarówek" napisała po polsku sto 
razy i pozatem, aby w firmie tej, 
obok tak oklepanych napisów jak „Nie 
pluć na podłogę’’, „Wycierać obuwie" 
wywieszono napisy „Do Anglików 
pisze się po angielsku” , „Do Turków 
po turecku”. Przypominało by to tak 
normalne zresztą metody korespoden- 
cji i może wytwarzało by odrobinę 
dumy narodowej, o czym jeszcze imć 
pan Rey z Nagłowic pisał „i niechaj 
narodowie wżdy postronni znają, że 
Polacy nie gęsi i swój język mają” .

Firma nie ma obowiązku słyszeć
0 Reyu, ale też należy ją pilnować, 
żeby nie robiła złej opinii na świecie 
Polsce, że tam językiem potocznym
1 powszechnym jest... niemiecki.

Dopilnować tego winny tylko czyn
niki urzędowe, bo a nuż kiedyś fa
bryka ta wykropi do Włochów list 
po etiopsku i konflikt gotowy. Albo 
jeszcze gorzej do jakiejś niemieckiej 
firmy nazistowskiej napisze list po 
żydowsku!

Nie było by to bynajmniej dziwne, 
wobec opisanego faktu, a natomiast 
było by to całkiem konsekwentne, 
oczywiście ze strony producentów 
żarówek, które napewno zarumienią 
się ze wstydu, za swych wytwórców.

K om andor N obody.
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D o k ą d  w a r t o ,  d o k ą d  n i e Przez obce okulary
Przegląd prasy zagranicznej

„ K S IĘ Ż Y C O W A  S O N A T A ' ‘ ( k in o  Co-
sin o ). Paderewski na filmie! Jego piękne 
palce, g iętk ie  i  ożywione biegają po k la 
w ia tu rze , s tw arza jąc  dzieło, które technika  
film ow ą uw ieczniła  dla potomności. S łyszy
m y Jego ijtw ó r, grany przez Niego same
go — dzięki filmowa. F ilm  s tw arza  w  ten  
sposób dokument n istoriograficzny, doty
czący najw iększego artysty  —  m uzyka na
szej epoki.

A k c ja  tego film u, którego centrem jest 
g ra FadarewskJego jest typowo am erykań
ska.

Zastrzeżenia (niektórych1 osób, iż. jest 
ona zbyt banalna i sensacyjna nie są rz e 
czowe, gdyż stw orzenie t ła  'bardziej spokoj
nego, b is film owego, byfo by p rze ładow a
niem całości. A  tak  mamy Paderewskiego  
i po skupieniu i  naprężeniu, podczas s łu 
chania Reethowena, L iszta  i Chopina, od
poczywam y ;na epizodach rom antyczno- 
hochsztaplerskich.

D zięk i tak ie j konstrukcji scenariusza, 
w idz , lubiący m uzykę ma co lub i, a p rze 
ciętny byw alec k inow y, typ w izualny, za 
dow olili się innym i epizodam i „Księżyco
w e j Sonaty", ale każdy, naw et głuchy, 
pójdzie chociaż zobaczyć Paderewskiego, 
człow ieka najbardzie j popularnego i  szano
wanego z Polaków, przez zagranicę.

„T EO D O R A  R O B I K A R IE R Ę “ (k in o  
C o lo ss eu m ). Po ra z  p ierw szy w idzim y  
świetną tragiczkę ekranu  Iren ę  Dunne w  
w  kom edii i  to kom edii k u ltu ra lne j, mimo 
w ykonania je j p rzez A m erykanów . W id z i
my tu  dzieje prow incjonalnej gąski, obda-

Pod światło
W I. K. C., w interesującej korespon

dencji  fi lmowej z Berlina, znajdujemy:
W kontraście do tych futer pań i woźni
cy na promie stoją oficerowie, którzy wy
legują się na trawie i opowiadają sobie 
w słońcu o miłości i długach u krawca...

M agicy  z tych oficerów. S to jąc  —  w yle
gują się.

•
W  . S ło w ie"  wileńskim czytamy: 

LICYTACJA
Dnia 8 m arca 1937 r. o godz. 15.40 

w Koszarach Ignacowskich odbędzie się 
licytacja psa meldunkowego pułku (suka) 
rasy wilka.

K ryzys widocznie dotarł i do koszar 
i zszedł na psy.

*
Rów nież w I. K. C. zna jdujem y taką in 

formację:
SASZA LEONTIEW, słynny tancerz, długo
letni dyrektor Opery Państwowej w Wie
dniu, znany powszechnie jako geniusz ta 
neczny o wielkim pokroju tak, że pro
dukcje jego działają na widzów wprost 
fascynująco, wystąpi z jedynym wieczo
rem poematów tanecznych

Oj, Sasza, Sasza! Kto jest  tym geniu
szem, „działa jącym na widzów wprost fascy
n u ją co ”? Szczęśliwi ci widzowie, że ten „ge
niusz" uszczęśliwił ich tylko jednym  w ie
czorem. Stary pies.

rzonej talentem  lite rack im , k tó ra  przeflan - 
cowana na grunt w ie lko m ie jsk i p rzedzierz- 
ga się w  ra jskiego p taka. Doskonale p rzed 
staw iony jest w  „Teodorze" św iatek  dzien
n ikarsk i, z jego m etodam i pracy, chwytam i 
i  t. p.

„PEN'NY‘C (k in o  A tla n tic ) . Penny jest 
to im ię zdrobniale od Penelopa. N osi je  
m łodziu tka  i  m ilu tka  debiutantka film ow a  
Deanna D urb in. Jej w dzięk  i  młodość 
p odbija ją  w idzów , a sposoby, z  ja k im  a - 
ni ery kańskie pannioe polują  na bogatych 
mężów, mimo swej niaetyczności, są do
skonale z punktu  w idzenia  humoru.

R ów nież dowcipne są sposoby, jak im i 
trzy  siostrzyczki sp ław ia ją  taką  pannicę, 
k tó ra  polow ała na p ortfe l icii tatusia. C a
łość jest wesoła i  doskonale grana. D ean
na D urb in  rozporządza pozatym  świetny  
koloraturą.

Dom Handlowy Sas
Z  ra c ji różnych utrudnień na exporf 

i im port, oraz ograniczeń dewizowych po
w sta je  w  stolicy na w zó r Zachodu dom  
handlow y p. f. „Sas", którego w łaścic ie
lem  jest p. Leopold Sasinowski. „Sas" u- 
la tw ia  k lije n te li zdobywanie w szelkich po
zw oleń na (gxporf w  zw iązku  z ogranicze
n iam i kontyngentowym i, kom pensacyjnym i 
i  dew izow ym i.

Pociągiem paryskim przyjechała do 
Warszawy” słynna tancerka hiszpańska 
Lina Gombez, zwana popularnie „La
leczką z Barcelony". Przyjazd znanej 
piękności wywołał ogromne zaintereso
wanie i poruszenie w stołecznej pra
sie. Lina Gombez występowała osta
tnio w najwytworniejszych lokalach 
Paryża i Londynu.

W  stolicy, znakomita tancerjca weź
mie udział w kwietniowym rewelacyj
nym programie występów artystycz
nych „Cafe Adrii". Jak  się dowia
dujemy, na parkiet tego sympatyczne-

„ V oce  cl I l a l i a u ipis^s o państwach, 
któire w y ra b ia ją  broń i  sorzsdają ją  in 
nym  państwom . Są to właśinie trzy  de
m okracje, któlije najw iędąj w  świecie de
k lam u ją  na tem at pokoju, a jed(nocześbie 
n ajw ięcej za rab ia ją  na w ojn ie , One to 
głów nie ą taku ją  państw a faszystow skie. 
T ym i państw am i są: A ng lia , F rancja  i  U  
S A , k tó re  łącznie sprzedają  przeszło 25 o/o 
broni, am unicji, sprzętu wojennego i  m a
te ria łó w  wybuchowych. K to  kup.ujg? M a 
łe państw a, gdzie przem ysł w ojenny jest 
w  zaniedbaniu.

H o lenderski „De D ijk “  zw raca u w a
gę |na charakter dem okratyczny H o lan d ii 
któ ra  fenajdując się na skrzyżow aniu  dróg 
zachodnio - europejskich, m imo w szystko  
zachowuje, charakter dem okratyczny.

„ L e T e m p s ‘‘ porusza zagadnienie su-

— M azow iecka 10
„Sas" p rzy jm u je  w szelkiego rodzajp  

prze iis taw ię ie ls tw a k ra jo w e  i  zagraniczne, 
oraz dzia ł b iu ra  zleceń wszelkiego rodzaju  
z P o lsk i zagranicę i  odwrotnie, oraz z p ro 
w in c ji na W arszaw ę  oraz odwrotnie, ko 
misy k ra jo w e  i zagranicznie, w sze lk ie  in 
form acje d la zagranicy i naszej p row incji.

K .

go dancingu sprowadził hiszpańską 
tancerkę dyrektor Adrii, p. Franci
szek Moszkowicz, który w okresie 
świąt wyjechał specjalnie zagranicę 
celem zaangażowania kilku vvyut- 
nych sił artystycznych, jak duet tan
cerzy; kubańskich „Diaz i Pacheco", 
grupę tancerzy amerykańskich i t. d.
■ W podróży Linie Gombez towarzy

szył dyr. Moszkowicz, impresario ar
tystki, oraz kilka osób z j e j  najbliż
szego otoczenia. Lina Gombez zamie
szkała incognito w jednym z prywat
nych pensjonatów warszawskich.

rowców d la  środkow ej Europy. N eura l- 
giczny p unkt starego św iata  nie leży np 
zachodzie. Jest on na wschodzie. Drażni?  
go przyczyny nie tylko  polityczne, ale i  go
spodarcze. N arody wschodnio - europej
skie bardzie j tęsknią za prosperity gospo
darczą, an iże li polityczną. Niem cy najbar
dziej skarżą  się ina b rak  surowców. Po
dobne stanowisko za jm u ją  Czechosłowacja, 
Polska, Belgia i  W łochy. Skarby surow 
cowe są w  posiadaniu m ocarstw „zachod
nich: F ranc ji i  A n g lii oraz U S A . Są dwa 
w yjścia  z sytuacji. A lbo  zrew idow ać zagad
nienie kolonii, m iędzynarodowych karte li 
i  uzdrow ić rynek św iatow y w  ram ach unii 
celnych, albo rozpętać w ojnę św iatow ą  
i wysadzać się wzajem nie w  powietrze.

„ O bzor  zagrzeoski sonduje sprawę  
b i o k u  demokratycznego stronników  D a w i-  
dowicza, do którego m ieliby się przyłączyć  
białogrodzcy opozycjon:ści i socjaliści. B y ł
by to swego ro d zaju  w  jugosłow iańskiej 
monarchii... fro n t ludow y. N ależy  w ątpić, 
czy do stw orzenia bloku dojdzie, Dowiem  
przywódca C horw atów  zupełnie się tą
kw estią  nie chce interesować.

„ P reg led  ‘ sera jew ski pomieszcza a rty 
ku ł o polityce zagranicznej Jugosław ii 
pióra Jovanovića, k tó ry  podnosi s irategiez- 
r.o-polityczne położeń ie tego państw a na 
południu europejskim  i  półw yspie bałkań 
skim  i s tw ierdza, że Jugosław ia jest .k lu 
czem wschodu. K ontro la  A d ria tyku , kon 
tro la  D unaju  i w szystkich  dróg lądowych  
z Europy do A z ji  M nie jsze j, a g łów nie do 
portu  salonickiego i  uo Carogrodu spra
w ia ją , że z. Jugosław ią jako  kontrahen
tem politycznym  wszyscy się' liczą.

„ O b serv er“  donosi, ż e  is tn ie je  p ro jek t 
w  kolach francuskich, belg ijskich i angiel
skich, aby po w izyc ie  prezydenta Benesza 
w  B ialogrodzie .nastąpiła wspólna dekla 
rac ja  m ocarstw o zagw arantow aniu  status 
quo w  Europie południowo - wschodniej. 
Pomysł ten w  prasie Angielskiej atakuje  
zjnany rew iz jo n is ta  G arvin .

,,L ‘E ch o  d e  P a r is “  donosi, że m iędzy  
W io ch am i a Jugosław ią dojdzie n iezadłu
go do podpisania gentlemeiFs agreemenj, 
Jugosław ia odzyska utracone ry n k i zbytu  
na owoce i  rudy oraz tytoń, a samodziel
ność p o lityk i jugosłow iańskiej zjednała  
B iałogrodow i w iększe zaufanie w  Rzymie.

P o lit icu s

Laboratorium
p rzy a p te ce  R ozen stad ta  

pl. G rzybow ski 10
Laboratorium  istnieje od r . 1905, labo

ra torium  to należy do jednych z p ie rw 
szych na terenie stolicy.

Laboratorium  produkuje m. innym i zna- 
kojiniie 3 preparaty  „FagozoF środek p rze 
c iw  chorobom płucnym , ,,Rextozan", śro
dek przeciw hem oroidalny, p roszki od bó
lu  A ntynew ralg in . ł

K .

TYLKO 2 złote 
kosztuje prenumerata miesięczna

WIEM WSZYSTKO

X .  27.

Przyjazd słynnej tancerki hiszpańskiej
Lina Gombez i Lucia la Bella  

w ystąp ią w „C afe  A d ria“

Solidna Placówka J U R
Na terenie W arszawy od 1919 r. istnieje 

znana Firma Stanisław  Turkowski, której  ma
sarnia mieści  się we własnym gmachu na P ra
dze, ul. Środkowa 11.

Wytwórnia ta wyposażona jest  w nowo
czesne urządzenia oraz doborowy personel 
administracyjno-techniczny, dzięki czemu w y
roby tej F irm y odznaczają  się  nieprzeciętną 
jakośc ią  i cieszą się dużym wzięciem.

Wytwórnia posiada doskonale urządzoną 
chłodnię, która zwłaszcza dla tego rodzaju w y
robów ma ważne znaczenie. Nie od rzeczy b ę 
dzie dodać, że nawet większe krajowe masar.  
nie pozbawione są bardzo kosztownych chłod
ni, które w tej branży uważane są  za rzadkość.

Spraw iedliwość nakazuje zaznaczyć, że

wspaniały swój rozwój Firma zawdzięcza wy
łącznie swemu kierownikowi i zarazem w ła
ścicielowi —  p. Stanisławowi Turkowskiemu 
k tó ry  w kołach facho w ych uchodzi za w ybit
n e go  znawcę tej  ga łęzi  przemysłu.

W ym ow nym  tego dowodem jest  fakt, iż 
p. St. Turkowski zasiada w Radzie Rzemieślni
czej , gdzie osobiście egzaminuje wykwalifiko
w anych kandydatów na mistrzów fachu wę
dliniarskiego, przyczym orzeczenia jego w tych 
sprawach są miarodajne i bezapelacyjne.

Firma posiada 2 komfortowo urządzone 
1 obficie w bo g aty  asortyment tych wyrobów 
zaopatrzone sklepy: a) —  Senatorska, róg Mio
dowej i b) —  na Pradze, Stalowa 28.

K.

N a półw yspie helskim , w  p iękllym  po
łożeniu, m iędzy pełnym  morzem, a zatoką  
pucką, leży Jurata, ,najm łodsza 'nad pol- 
k im  m orzem  miejscowość letniskowo-uzdrtą- 
w iskow a.

Co sezon p rzybyw a do Juraty  około 2 
tysięcy kuracjuszy, k tó rzy  znajdują  w ygod
ne pomieszczenie w  10 pensjonatacn i  lu 
ksusowym hotelu „L ido".

Świeżo o tw arty  zak ład  łleczniczo-kąpie- 
low y, z gorącym i m orskim i kąpie lam i, cie
szy się zasłużonym powodzeniięm.

Pod opieką stałych lpkarzy  zak łado
wych można pozbyć się w  Juracie następu
jących chorób: dróg oddechowych, otyło-

A T A
ści, schorzeń kostnych, z le j przem iany m a
terii.

W  sezonie, trw a jącym  od dn. 15 m aja  
do 15 październ ika, kursuje  zak ładow y au
tobus z Jastarn i -portu  do Juraty.

K.

Szybko
Wygodnie

podróżujesz
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